
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
Z DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

IV książkowym dodatku miesięcznym wychodzą obecnie: „Pamiętniki uczni angielskich.“

\Vi<’kcpoii)i)ii rocznica.
------------------------

Dziwna jest niekiedy złość i zawziętość ludz­
ka. Niemcy nietylko, że nam zabrali tyle ziemi 
i mieszkańców, tyle dóbr realnych, lecz pragną 
jeszcze wydrzeć dobro czysto idealne, jak np. pa­
mięć wielkich czynów zu przeszłości. Oto historycy 
i publicyści niemieccy starają się wszelkimi, spo-

chwili na chwilę coraz grubszy pomrok 
zalegał przesławną do niedawna Rzeczpospolitą 
Polską. Nie dotrzymał naród przyrzeczeń Jana 
Kazimierza, który ślubował uroczyście spra­
wiedliwszy podział dobrodziejstw i przywile­
jów pomiędzy wszystkich synów ojczyzny i szcze- 

sobami zmniejszyć za- 
s łu g ę Jana Sobieskiego 
w słynnej odsieczy zuie- 
deńskiej i wypędzeniu 
Turków z ziem rakus- 
kich w 168} r. Niechę­
tnie nawet spoglądają 
na skromną tablicę w 
kościele Kahlenbergskim. 
Ale prawda jest prawdą 
i nic jej na długo nie 
zaćmi. Obowiązkiem zaś 
naszym jest bronić za­
równo naszych prazu 
i zasobózu narodowych 
współczesnych, jak do­
brej sławy i zasług w 
przeszłości.

Dlatego żywimy go­
rącą cześć w sercach i 
głosimy sławę zu i elki ego 
dzieła, dokonanego 12 
września 168} r. przez 
rycerstzuopolskie ikróla- 
bohatera, kłóry,jak roz­
poczyna Deotyma szuój 
wspaniały poemat o So­
bieskim: —

,,Chorągiew, mordom 
pośzuięconą. Bogu miło­
ści złożył w ofierze.“1

Apoteoza Jana Sobieskiego.
Rzeźba Piusa Welońskiego w kościele Maryackim w Krakowie.

golną pieczę nad upo­
śledzonym dotąd stanem 
kmiecym. Kłócono się 
na sejmach, kłócono przy 
wybieraniu królów, są- 
siedzi czekali tylko na 
sprzyjającą sposobność, 
żeby rozszarpać ojczy­
znę, która za Jagiello­
nów słynęła ładem, bo­
gactwem, nauką.

Odurzony anarchią i 
próżniactwem naród po­
gardził przepięknym ję­
zykiem Reya i Kocha­
nowskiego a rozkochał 
się w łacinie, przyszła 
noc na Polskę, długa 
noc próżniactwa i zepsu­
cia. W tej nocy nie­
przespanej błysło nagle 
światło, dal Bóg raz 
jeszcze zajaśnieć i całemu 
światu przypomnieć na­
ród, który od początku 
swego istnienia ochotnie 
szedł na bój za wiarę 
i postęp wolności, za­
wsze ochotnie dopoma­
gał sąsiadom, choć sam 
od tych sąsiadów miał 
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w niedalekiej przyszłości niesłychanej w dzie- 
j ach doznać krzywdy.

Sejm konwokacyjny pod laską marszałka 
Bielińskiego, zwołany roku 1674, po śmierci 
króla Michała Wiśniowieckiego, rozpoczął się 
zgodnie i w porządku, bo groza wiszącej nad 
karkiem wojny tureckiej i radość ze zwycię­
stwa odniesionego pod Chocimem, dobrze uspo­
sobiła obradujące stany. Witano też z zapa­
łem bohatera ostatniej walki Jana Sobieskiego, 
który wjechał do Warszawy otoczony wybo­
rem polskiego rycerstwa, z muzyką janczarską, 
z tłumem jeńców tureckich, ochotnie u niego 
służbę pełniących. Rozległy się okrzyki wzy­
wające zwycięskiego hetmana na tron, nawet 
poseł cesarski poparł kandydaturę obrońcy chrze­
ścijaństwa i Jan Sobieski, królem Janem III 
obwołany i koronowany został 1676 r. Monar­
sza godność nie osłabiła w niczem rycerskiego 
animuszu wodza, wnuka i spadkobiercy trąd y- 
cyi kresowych bohaterów, Żółkiewskich, Daniło- 
wiczówiin. To też, gdy groźne zastępy tureckie 
posunęły zwycięską 500,060 żołnierza liczącą 
armię aż pod stolicę Austryi Wiedeń, gdy Eu­
ropa zadrżała przez zalewem pogańskiej potęgi, 
oczy wszystkich zwróciły się na północ skąd 
jedynie spodziewano się zbawienia.

„Państwa stoją nietylko potęgą miecza^ 
ale także potęgą sławy, bardziej boi się nie­
przyjaciel imienia niż pancerza“, powiedział do 
Sobieskiego Rafał Leszczyński, ojciec później­
szego króla Stanisława i powiedział słusznie, 
gdyż Kara Mustafa, wódz turecki, nie uląkł się 
potęgi cesarskiej a zadrżał na wiadomość, że 
Jan III spieszy z pomocą Wiedniowi. Bo nie 
odmówił Sobieski ratunku, uległ prośbom po­
sła papieskiego i cesarskiego, 10 września 1683 r. 
stanął na czele 22,000 polskiego wojska pod 
Wiedniem i zajął obronne stanowisko na gó­
rach Kalenbergu, a 12 września rozegrała się 
jedna z najsławniejszych bitew świata, która 
przyniosła imieniowi polskiemu niegasnącą ni­
gdy sławę.

„Bóg i Pan nasz na wieki błogosławiony, 
dał zwycięstwo i chwałę narodowi naszemu, 
o jakiej wieki przeszłe nie słyszały” pisał So­
bieski do żony, a wysyłał ten list z przepy­
sznego namiotu wezyra, podczas, gdy u jego 
stóp leżała wielka chorągiew proroka, najwię­
kszy skarb muzułmanów, do której fanatyzm 
Turków przywiązał wiarę zwycięstwa. Mąż tej 
pokory i tego bohaterstwa, prawdziwy rycerz 
Boży, zgasł w Wilanowie 17 czerwca 1696 r. 
w 20 letnią rocznicę swej koronacyi. „Nie bę­
dzie lepiej na przyszłość, skoro tak żniwo złe­
go urosło” mówił z goryczą przewidując upa­
dek bohaterskiego narodu, którego był najgo­
dniejszym przedstawicielem. Spełniła się smu­

tna wróżba Sobieskiego, dojrzało żniwo złego, 
ale z poza mroków jakiemi to żniwo okryło 
Polskę, widnieć będzie zawsze szlachetna po­
stać króla rycerza i słusznie, gdy naród takim 
wznosi pomniki. Z. B.

TERESA JADWIGA.

AULTJ2
POWIEŚĆ Z CZASÓW AUGUSTA.

(Ciąg dalszy.)

— A więc wciąż drogą kłamstwa idzie — 
pomyślał Aulus.

-- Ile stawiasz? — zapytał go naraz jasno­
włosy młodzieniaszek, który wszedł właśnie do 
sali i miał ochotę zająć miejsce przy stole.

— Nie gram dziś — odparł posępnie Aulus.
— Cha! cha! cha! — zaśmiali się inni — 

boi się gniewu cezara.
— Przez Herkula, mógłby mu dom ode­

brać, a wówczas biedę klepałby znowu dodali 
inni.

- Mówią o tobie, Aulusie, żeś sknera i de­
nary zbierasz w skrzyniach, że nie grasz, nie pi- 
jesz i gości nie przyjmujesz.

— Wierzę w dziedziczność, on przez pół 
tylko rzymianin, matka jego była niewolnicą! — 
ktoś się odezwał.

Aulus zaczerwienił się.
— Kłamiesz, synu wyzwoleńca krzyknął 

— moja matka była córką wolnego obywatela 
Aten.

Poczem rzucił kilka sztuk złotych na stół.
— Gram - rzekł posępnym głosem. Staw­

ka przeszła w ręce tego, który go zaczepił pierw­
szy, to go podnieciło; postawił drugie tyle sztuk 
i przegrał znowu.

— Ograbimy cię, wyszedłeś z wprawy, daj 
pokój — rzekło kilku.

— Zobaczymy — odparł krótko.
Rozłożył się na łożu niedbale i począł te­

raz grać z dawną namiętnością.
Tyberyusz przypatrywał mu się z dala uważnie.

Nic się nie zmienił — szepnął po chwili 
do siebie.

Uśmiech szyderczy skrzywił jego usta, pod­
szedł do Tertuliusza coś mu szepnął i oddalili 
się obaj do sąsiedniej komnaty.

Jak długo grał Aulus, nie wiedział, zbyt 
był przejęty: oczy jego płonęły, na twarz wybie­
gły rumieńce, lecz niewolnicy podawali mu co 
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chwila zimne wino, więc chłodził ogień, który 
palił mu piersi i pomimo to serce biło mu 
coraz bardziej przyśpieszonem tętnem, i puisa w 
skroniach. Teraz wygrywał, sprawiło mu to za­
dowolenie, spoglądał z tryumfem na pokonanych.

Lecz Tertuliusz wezwał gości do sali bie­
siadnej, więc rzucić musiał szczęśliwą grę.

Co tylko przepych ówczesny wymyślił, a 
Lukullus w modę wprowadził dla dogodzenia 
podniebieniu, to w owym dniu znajdowało się na 
stole gościnnego Tertuliusza; goście zajęli łoża, 
podnieśli na cześć jego czary w górę, wesoły 
gwar rozległ się dokoła.

Aulus rozmarszczył już czoło zupełnie, jadł 
i pił wesoło, nawet śpiewał razem z innymi.

Z przyległych komnat dochodziły dźwięki 
muzyki podniecającej.

Wtem Tertuliusz powstał.
— Przyjaciele, zechcijcie udzielić mi uwagi 

waszej! — odezwał się podniesionym głosem.
Wrzawa umilkła natychmiast, każdy z bie­

siadników postawił swoją czarę na stole, umil­
kły dźwięki muzyki, niewolnicy znikli z sali.

— Przyjaciele—powtórzył Tertuliusz, nada­
jąc głosowi ponure dźwięki— czy wiecie dlaczego 
zaprosiłem was dzisiaj... Nie uczta wesoła na 
cześć Bachusa, nie uciecha wspólna, nie zwykła 
moja radość z biesiadowania z wami była tym 
razem celem moich zaprosin. Na Herkula! Inny 
jeszcze był dziś powód!... — Tu zatrzymał się, 
a wszyscy słuchali zdumieni.—Niebezpieczeństwo 
grozi przyjacielowi naszemu, dostojnemu Ty- 
beryuszowi, pasierbowi wielkiego Augusta!... Grozi 
niebezpieczeństwo temu, który mimo łask cezara, 
wierny naszej pozostał przyjaźni. Was na Kasto­
ra i Polluksa wzywam, abyście pomogli mi od­
dalić od niego kosę śmierci, którą ostrzy na nie­
go chytra ręka zazdrośnika...

Tu przerwał i powiódł uważnem okiem po 
wszystkich-

— Mów jaśniej — krzyknął Aulus.
Na czoło jego powróciły znowu podłużne 

bruzdy.
— Mów jaśniej — powtórzyli inni.
W ich oczach paliła się tylko ciekawość.
Tertuliusz wychylił czarę wina, zamienił po­

rozumiewające spojrzenie z Tyberyuszem i począł 
mówić znowu.

— Coraz częstsze krążą szepty po Rzy­
mie, iż Germanikus i Agryppa podburzają lud 
przeciw Tyberyuszowi; dowodów na to nie ma­
my, lecz lepiej nie czekać chwili, gdy pogłoski 
prawdą się staną; oddalmy grożące naszemu przy­
jacielowi niebezpieczeństwo, abyśmy dalej bawić 
się z nim mogli wesoło i później z jego życzli­
wości korzystać.

— Oddalmy! — zawołały liczne głosy.

— Ja w Owe pogłoski nie wierzę — ode­
zwał się Aulus.

Lecz Tertuliusz zdawał się go nie słyszeć, 
gdyż nie odpowiadał mu.

— Podejrzanych trzeba usunąć z miasta — 
rzekł.

— W jaki sposób? — spytał Aułus.
— Bądź spokojny! zbrodnią naszych dło­

ni kalać nie będziemy — odpowiedział mu tym­
czasem Tertuliusz—brzydzę się morderstwem—nie 
zapłacimy też siepaczy, aby za nas to uczynił; pła­
tny nędznik zdradza często; zażądamy tylko od 
cezara, by Germanikusa wysłał na czele świeżych 
legionów przeciw Germanom, aby pomścił po­
mordowanych przez nich żołnierzy Varrusa- Czy 
staniecie jutro na Forum, czy głosować będzie­
cie razem ze mną za tą wyprawą i za tern do­
wództwem?

— Będziemy! — zawołała większość...
— Ja nie będę—rzekł Aulus.
— Czemu? — zapytał Tertuliusz.
— Z dwóch powodów.
— Wyłuszcz je.
Aulus wystąpił na środek.
— Nie posądzę nigdy Germanikusa o myśl 

zbrodniczą i nikczemną zazdrość, więc nie widzę 
potrzeby usuwania go z miasta. Mniemam da­
lej, że Rzymowi obecnie potrzebny jest pokój. 
Nie należy więcej otwierać świątyni Janusa i krwa­
wą wzywać Bellonę. Niech zapanuje Pax Ro­
mana, pokój świata. Dość już mamy krajów 
i narodów. Od słupów Herkulesa do Pontu Eu- 
ksyńskiego wszystkie morza są naszemi jeziorami. 
Zaprowadźmy wszędzie nasze prawa państwowe 
i obywatelskie, a reszta barbarzyńców sama 
ukorzy się przed nami.

Tyberyusz przystąpił do mówiącego, a 
w oczach jego tlał zły ogień.

— Mamyż się spodziewać, że jutro zawo­
łasz na Forum: „Obywatele, nie głosujcie za 
wojną, bo potwarcy, którzy oczernili Germani­
kusa, chcą go wysłać na niepotrzebną wojnę, by 
Germanie zgładzili waszego ulubieńca!“

— Czybyś sam był zdolnym do tak nikcze- 
go czynu, że mnie posądzasz? — zapytał zwolna 
Aulus.

Tyberyusz posiniał z gniewu.
. — Strzeż się, jam przyszły cezar! — Syknął. 

Spojrzeli sobie wyzywająco w oczy.
— Odchodzę stąd—rzekł po chwili Aulus.
Wrócił do domu rozdrażniony, minął po­

sępnie niewolników, nie wezwawszy żadnego za 
sobą, zasunął drzwi cubiculum i zrzuciwszy z ra­
mion togę, przechadzać się począł gorączkowym 
krokiem.

— Nie wierzę im, nie uwierzę nigdy — po­
wtarzał, lecz co czynić?

Zbliżył się do okna i podniósł wzrok w gó­
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rę. Księżyc zaszedł dawno, gwiazdy bladły, na 
wschodzie różana Aurora zapalała jasne blaski, 
widok ten nasunął jego pamięci pewien poranek 
z lat minionych. Było to jeszcze w Judei; Peri- 
kles namówił go, by wstał przypatrzeć się wscho­
dzącemu słońcu. Obraz tak wspaniały przedsta­
wił się jego oczom, iż zawołał z zachwytem:

— Gdybym był pewien, który z naszych bo­
gów stworzył słońce, przysiągłbym mu wierność 
dozgonną.“

Wówczas Perikles położył dłoń na jego ra­
mieniu i głosem wzruszonym odpowiedział.

— Stworzył je Bóg, ten jeden, który jest, do 
którego poznania tęsknimy i którego Objawienie 
zapqwiadają, nie Saturn, nie Jowisz, nie Apollo, 
ani też żaden Mitra perski lub Oziris egipski. 
Bóg jest jeden!

❖* &
Większością głosów senatorów i rycerzy 

uchwalono wyprawę przeciw Germanom i Ger- 
manikusa, jako najdzielniejszego, na wodza ceza­
rowi wskazano.

Wszyscy wiedzieli, że w liczbie tych, którzy 
wojny pragnęli, nie było Aulusa, iż wymownie 
i gorąco dowodził o potrzebie pokoju dla im- 
peryum i o bezużyteczności zdobywania Germa­
nii. Nadmieniał też, że wytrawny rozum Germa- 
nikusa przydać się może w senacie. To też po­
wszechne było zdziwienie, gdy pewnego ranka 
rozbiegła się pogłoska po mieście, iż Aulus Mar­
cus prosił cezara, by go posłał z legionem Ger- 
manikusa. Cezar wszakże rad był temu żądaniu, 
gdyż ucałował go wobec całej rodziny.

— Tak byłeś przeciwny wojnie, iż posyłać 
cię nie chciałem — rzekł- lecz przyznaję, iż wolę, 
że będziesz przy moim ukochanym synu przy­
branym.

Germanikus także rad był Aulusowi.
— Sądzę, iż nie pożałujesz postanowienia, 

ukarzemy barbarzyńców, a potem damy im po­
znać ład i sprawiedliwość Romy—rzekł do niego.

— Któż nie zna Aulusa, iż poświęcać się 
potrafi dla przyjaciół — dodał Tyberyusz z dzi­
wnym uśmiechem.

W dzień odejścia legionów lud zgromadził 
się tłumnie na Palatynie, a gdy główny wódz 
ukazał się ich oczom, jedno wielkie wołanie 
wzbiło się pod czyste sklepienie niebios:

■— Salve, salve, imperator!
Na stopniach domu cezara stał on sam, 

małżonka jego, córka i Tyberyusz, ten ostatn' 
zasępione miał wejrzenie; Aulus tyle zawiści czy­
tał w jego oczach, iż rad był, że stało się za­
dość woli większości i Germanikus oddalał się 
z Rzymu.

— Ave caesar!—odpowiedziały legje, i ru­
szyły w drogę szybkim, miarowym krokiem, świe­
cąc tarczami i hełmami.

Germanikus miał Aulusa przy sobie, jechali 
konno i długo milczeli, patrząc na te karne sze­
regi najlepszego żołnierza na świecie. Niebawem 
odezwał się Germanikus.

— Przeciwny byłem wojnie, lecz teraz z chę­
cią tam dążę — rzekł — bodajby bogowie uwień­
czyli nasze trudy, bodajby Germanowie ukorzyli 
się ostatecznie, nie wieleby już pozostało ludów 
w Europie do ujarzmienia, i nastałaby pax ro- 
mana na wieki.

— Czyż Roma nie jest już dostatecznie po­
tężna i rozległa?- zapytał Aulus.

Germanikus nie zaraz odpowiedział.
Im obszerniejszą będzie, tern szerzej roz­

leje przekazane jej przez przodków prawo i siłę— 
rzekł po chwili —to nasze zadanie. A wraz z niem 
i poczucie piękna i mądrości, które znów Gre­
kom bogowie dali w posiadanie.

- Czy to już wszystko, co ludom potrzebne 
do szczęścia? — zapytał Aulus — siła, mądrość 
piękno, czy to ostateczny wyraz szczęścia.

Germanikus znowu się zamyślił i znowu 
odpowiedział po chwili.

Myślę że tak, lecz gdybym się mylił, to 
Rzym ustąpiłby z czasem miejsca innej potędze, 
która odziedziczyłaby po nas prawo, mądrość, 
piękno i siłę, a sama z siebie dałaby ludom to, 
czego im brakować będzie.

— Lecz cóżby to było? — zapytał Aulus — 
szkoda, że nie ma tutaj Periklesa, onby to nam 
może powiedział—dodał. —Gdy powrócimy szczę­
śliwie z wyprawy, zaproszę go do Rzymu; po­
znasz go, to niezwykły człowiek.

Tak rozmawiali podczas pochodu i podczas 
odpoczynków. Droga przez Gallię była długa. 
Bogowie sprzyjali wyprawie, więc coraz lepszej 
byli myśli, stoczyli kilka szczęśliwych bitw i wy­
sunęli się dość daleko na wschód od Renu.

Pewnego razu w obozie opodal olbrzymiej 
puszczy, kiedy Aulus był w namiocie Germani- 
kusa, ten zapytał go znienacka:

— A gdyby Tyberyusz przypuszczał, że wy­
prawa ta sławą mnie okryje, czy byłby za nią 
głosował?

— Czy domyślasz się, że jest zazdrosny? 
— rzekł Aulus.

Germanikus nie odpowiedział na to, bo do 
namiotu wszedł jeden z centuryonów, donosząc, 
że straże zwiastują zbliżanie się licznych zastępów 
Germanów.

— To dobrze, że sami napadają! Nie bę­
dziemy musieli szukać ich po tych wzgórzach 
i lasach- rzekł spokojnie Germanikus.- Ustawić 
się w szyk bojowy! — i pośpieszył do wojska.

(<•/. C. M.)
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W. UMIŃSKI.

Q nieceniu opii i oćwietleniu.
{Dokończenie.)

Mając więc dwie stacye elektryczne, mo­
żna przesyłać z jednej do drugiej siłę mecha­
niczną na znaczne nawet odległości, bo na kil­
kaset wiorst!

W wielu miejscowościach, europejskich 
istnieją wodospady, położone w niedostępnych, 
niezamieszkałych okolicach. Siłę takich wodo­
spadów spożytkowano dziś dzięki elektryczno­
ści, przenosząc je po drutach do miast najbliż­
szych. Tam elektryczność porusza miejskie 
tramwaje i pali się w lampach. W tym wypad­
ku, gdzie chodzi o tramwaje, motor elektry­
czny, czyli druga dynamo-maszyna, otrzymują­
ca prąd, znajduje się w wagonie tramwajowym 
i jest połączona kołami zębatemi z jego osiami. 
Obracając się wprawia w ruch koła i wagon to­
czy się szybko po szynach. Ta więc siła wodo­
spadu odległego o kilkanaście mil od miasta 
wozi po ulicach mieszkańców tramwajami! Czyż 
to nie wielki wynalazek?

Jeżeli mamy do rozporządzenia wodospad, 
to otrzymana dzęki wodzie bieżącej siła elek­
tryczna wypada nam bardzo tanio.

Prąd może być z korzyścią stosowany nie- 
tylko do oświetlania, do poruszania, ale i do 
ogrzewania. Powiedzieliśmy już, że prąd prze­
chodząc przez cienkie druty żarzy je, to samo 
dotyczy i grubych drutów, mogą się one roz­
palać do białości i topić, jeżeli tylko prąd elek­
tryczny będzie odpowiednio silny.

Elektryczność daje się więc użyć jako 
źródło ciepła i to źródło jest niemiernie silne; 
dzięki prądowi można otrzymać tak wielkie go­
rąco, żę najtrudniej nawet topliwe ciała, które 
nie lękają się największych pieców, topnieją 
jak wosk. Dość powiedzieć, że wapno, glina, 
magnezya, uchodzące za ciała zupełnie ognio­
trwałe, ulegają działaniu pieca elektrycznego.

Kaprzy kład mieszamy glinkę z węglem 
i prażymy ją w piecu elektrycznym. Glinka za­
wiera w sobie bardzo lekki metal srebrzysty, 
zwany glinem albo aluminium. Kiedy się ona 
stopi pod działaniem prądu, węgiel zaczyna na 
nią w tern niesłychanem gorącu, dochodzącem 
pięciu tysięcy stopni, działa'} w ten sposób, że 
metal się wydziela na wolność i ścieka na dno 
tygla, węgiel zaś spala się i ulatuje w postaci 
gazu precz. Dawniej nie można było tego do­
konać, bo w zwyczajnych piecach glina się nie 
topiła i węgiel na nią nie działał. Dzięki temu 
wynalazkowi otrzymujemy dziś w wielkich ilo­
ściach glin metaliczny, a ponieważ metal ten 

odznacza się nieporównaną lekkością, przeto 
znalazł on bardzo liczne zastosowanie w techni­
ce i w przemyśle. Podczas gdy przed laty ki­
logram (dwa i pół funta) tego metalu koszto­
wał 20 rb., dziś można go dostać za 2 rb.*).

*) Do łatwiejszego wydobywania glinu przyczynił 
się znany fizyk polski, J. J. Boguski.

Wiemy, że gaz acetylenowy, służący do 
oświetlenia, otrzymuje się z tak zwanego kar­
bidu, będącego chemicznem połączeniem węgla 
z metalem wapniem. I ten karbid otrzymuje 
się dzięki piecowi elektrycznemu w wielkich 
ilościach. W tym celu poddajemy działaniu 
prądu elektrycznego mieszaninę wapna zwy­
czajnego z koksem. Mieszanina ta rozgrzewa 
się do niezmiernie wysokiej temperatury, przy- 
czem następuje rozkład wapna, wydziela się 
wolny metal wapń, który z kolei łączy się 
z węglem i tak powstaje karbid, ciało szarawo- 
czarne, które dość oblać wodą, żeby się nie­
zwłocznie zaczął z niego wydzielać gaz acety­
len. Wszędzie gdzie się znajdują stacye elek­
tryczne, spożytkowujące siłę wody, otrzymują 
karbid w znacznych ilościach, aby go nastę­
pnie sprzedawać, jako materyał do wydobywa­
nia gazu oświetlającego.

Przed kilkunastu laty odkryto pewien 
związek chemiczny, odznaczający się niesły­
chaną twardością, równą twardości djamentu. 
Ciało to, nazwane karborundum, ma niezmiernie 
ważne zastosowania w przemyśle, służy bowiem 
do szlifowania kamieni twardych, stali, na szli­
fierskie papiery, kółka i inne narzędzia, w któ­
rych twardość materjału odgrywa główną ro­
lę. Pożyteczne to ciało otrzymuje się także przez 
działanie pieca elektrycznego na mieszaninę 
węgla i piasku.

Widzimy więc, że elektryczność znalazła 
zastosowanie tam, gdzie dawniej nie wróżono 
jej żadnego powodzenia. Pozwala nam ona otrzy­
mać pożyteczne ciała, których inną drogą wca­
le byśmy nie mogli wydobywać. Stało się to 
zaś za sprawą maszyny dynamo, pozwalającej 
nam korzystać z siły wodnej dla zamienienia 
jej na siłę elektryczną. Gdyby nie taniość elek­
trycznego prądu, nigdybyśmy nie mogli sobie 
pozwolić na takie szafowanie go w fabrykach 
do celów przemysłowych.

Dotąd mówiliśmy o działaniu elektrycz­
ności jako środka, wytwarzającego gorąco, te­
raz powiemy słów parę o rozkładzie przez prąd 
elektryczny cieczy, zawierających wodę i ja­
kąś sól metaliczną.

Zacznijmy od galwanoplastyki.
Weź soli miedzianej, zwanej koperwasem 

miedzianym, albo inaczej siarczanem miedzi, 
rozpuść ją w wodzie, następnie przepuszczaj 
przez nią prąd elektryczny, otrzymany z ma- 
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lego stosu elektrycznego. Niebawem spostrze­
żesz, że na jednym z drutów, doprowadzają­
cych do cieczy prąd, osadza się miedź meta­
liczna cienką warstwą, na drugim zaś drucie 
wydziela się kwas siarczany, który rozpuszcza 
się w wodzie. Znaczy to, że prąd elektrycz­
ny rozszczepił koperwas miedzi na jego części 
składowe, to jest na miedź metaliczną i na 
kwas siarczany. Zastąpmy teraz drut zwyczaj­
ny blaszką ołowianą, a spostrzeżemy takie same 
zjawisko: ołowiana blaszka powlecze się cie­
niutką warstewką miedzi.

Skorzystano z tego w następujący sposób:
Chcąc otrzymać zupełnie dokładną kopię, 

czyli odbicie jakiegoś medalu, monety, czy 
płyty, służącej do drukowania rycin w książkach 
i pismach ilustrowanych, (płyty takie nazywają 
się kliszami), obrany przedmiot odciskamy w pa­
rafinie albo w wosku, taką odwrotną odbitkę 
powlekamy sproszkowanym grafitem i przy­
czepiamy do drutu, który zanurzamy w roztwo­
rze koperwasu miedzi, czyli jak się mówi, w ką­
pieli miedzianej. Następnie przez kąpiel prze­
puszczamy prąd elektryczny. Po kilkunastu 
godzinach na formie woskowej osadzi się blasz­
ka miedzi, a kiedy ją odejmierny, przekonamy 
się, że jest ona najszczegółowszem odtworze­
niem naszej monety, czy kliszy. Taki sposób 
odtwarzania przedmiotów wypukłych czy wklę­
słych nazywa się galwanoplastyka.

Jeżeli zamiast miedzianej kąpieli będzie­
my robili kąpiele niklowe, srebrne,' mosiężne, 
przez rozpuszczanie w wodzie odpowiednich 
soli metalicznych i kwasów, to zamiast mie­
dzianej blaszki osadzi się nam niklowa, srebrna, 
złota, czy mosiężna.

Ze sposobu tego korzystają w fabrykach, 
kiedy idzie o pokrycie pospolitego metalu szla­
chetniejszym np. żelaza niklem (niklowanie mie­
dzi czy najzylbru) srebrem albo złotem (sre­
brzenie i złocenie galwaniczne).

Przy odpowiedniem postępowaniu war­
stewka szlachetnego metalu przylega mocno 
do podkładu, daje się następnie polerować i 
przedstawia się bardzo pięknie, daleko nawet 
ładniej, aniżeli osadzona w jaki inny sposób.

Głowa węża morskiego fo str, 443).

Tak dziś srebrzą łyżki, widelce, noże, cu­
kiernice, wazony, kubki i wiele innych przed­
miotów. Wyroby takie niesłusznie nazywają 
się platerowanymi, gdyż nie pokrywa się ich 
blachą metalową jak dawniej, ale nakłada się 
na nie srebro galwanicznie. Można przytem 
kłaść dowolnie grubą warstwę metalu, poczy­
nając od najcieńszej aż do najgrubszej.

Jeżeli na jednym biegunie, to znaczy na 
jednym drucie, idącym od maszyny dynamo

Wąż morski widziany w czerwcu r. b. z żaglowca „Walhalla“ na Atlantyku.
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zawiesimy dajmy na to w kąpieli miedzianej 
płytę miedzi, na drugim zaś biegunie blachę 
ołowianą cienką i będziemy przez kilka tygo­
dni przepuszczali przez kąpiel prąd z dynamo- 
maszyny, to płyta miedziana będzie się powo­
li rozpuszczała w kąpieli a rozpuszczona miedź 
będzie się przenoiła na blachę ołowianą i w 
końcu wszystka się na nią przeniesie. Przy- 
tern miedź osadzona na blasze ołowianej bę­
dzie zupełnie czysta, wszelkie domieszki jakie 
się znajdowały w płycie miedzianej pozosta­
ną na dnie naczynia w postaci szlamu. Jest 
to elektryczny sposób oczyszczania czyli jak 
się wyrażają rafinowania metali, w podobny 
sposób można oczyszczać i inne metale. W mie­
dzi często zawiera się w drobnych ilościach 
złoto i srebro, dzięki elektryczności możemy 
potem ze szlamu wydobyć te drobne przymie­
szki szlachetnych kruszczów, jakie zawierała 
miedź, i te metale często opłacają oczyszcze­
nie miedzi.

Elektryczność znalazła zastosowanie do 
otrzymywania wielu jeszcze innych ciał, ani­
żeli te, o jakich wspominaliśmy.

Wszystkie sposoby polegają na tej wła­
sności prądu, że rozkłada on ciała złożone na 
ich części składowe, które to części składowe 
następnie łączą się z wodą czy z innemi cie­
czami domieszanymi do kąpieli, słowem zacho­
dzą przy rozkładzie nowe związki chemiczne, 
tak iż w końcu otrzymujemy ciała zupełnie 
odmienne od tych, jakie początkowo znajdo­
wały się w kąpieli. Tak np. z soli kuchennej 
otrzymują dzięki elektryczności chlor, sól 
Bertoleta oraz sodę. Elektryczność zajęła 
już ważne miejsce w chemii i znajduje coraz 
to nowe a liczne zastosowania, których kresu 
przewidzieć nie podobna.

WOJTUŚ I EWUUU.
Obrazek dramatyczny w dwóch odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

Pani Agata (składając list). Płyną i moje 
łzy razem z twójemi, Cześniku, nie przeboleć ta­
kiej krzywdy ojczyzny i własnej.

Ewunia (podbiegając do Macieja, który 
stoi z załamanemi rękoma). Słyszeliście, co oj­
ciec dobrodziej pisze? toż to niesłychana rzecz, 
Toruń zabiorą, Gdańsk zabiorą, nawet tu, do Za­
gaja, gotowi przyjść, Prusakami nam być każą.

Wojtuś (z mocą). Niedoczekanie ich.

Pan Maciej (ponuro). Czegóż wy, dzieci, 
doczekać jeszcze macie, czego doczekają nasze 
wnuki, kiedy ja mogłem dożyć takiego pohań­
bienia!

Wojtuś. Ale Polacy będą się bronili, my 
im nie damy Poznania, nie damy Zagaja.

Ewunia. Jeszcze czego! Niech się tylko 
Prusacy pokażą, a cała wieś wystąpi, nawet 
dziewczęta z czeladnej chwycą topory, a ja...

Pani Aguta (zasłania Ewuni usta). Więcej 
moderacyi, Ewuniu, cóżby pan Cześnik powie­
dział na to nieprzystojne uniesienie!

Pan Maciej. Powiedziałby, że to prawa 
jego córka, mociumdzieju!

Pani Agata. Proszę swój rozum zacho­
wać dla siebie, panu Maciejowi nic do dzieci, 
One są oddane mojej opiece, i nie dam się do 
nich wtrącać.

Fan Maciej. Dzieci, jakie mi znów dzieci! 
Kiedy ojczyzna w opressyi, to rychło młodzie­
niaszkowie wyrastają na mężów. Czy pani Agata 
będzie Wojtusia uczyła robić bronią? szach mach, 
szach mach, zamiast szabli, druty od pończochy! 
Prawdziwie babski fechtunek, mociumdzieju.

Pani Agata (obrażona). Co słyszę, babski? 
do czyjegoż wieku ta przymówka? (bierze Ewu­
nię za rękę i wychodząc z nią, mówi). Moja 
godność nie pozwala mi odpowiadać na takie 
grubijaństwa.

SCENA IV.
i <

Pan Maciej., Wojtuś.

Wojtuś (z uniesieniem). Radźcie dobry pa­
nie Macieju, co robić, czy może zaraz na koń i 
do szabli? Mam już lat 17, jestem silny, nie bę­
dę jak piecuch siedział w Zagaju, kiedy inni już 
za broń chwytają.

Pan Maciej. Inni ale nie mój Jasiek, jego 
przerobiono może na Turka, albo gorzej jeszcze 
i przyjdzie bić się tu z własnym dziadkiem (ukry­
wa twarz w rękach).

Wojtuś (przybiega do Macieja, chwyta 
jego ręce, głaszcze po twarzy). Nie mówcie tak 
Maciusiu, dobry Maciusiu! Bóg jest miłosierny, 
wróci wam Jaśka, razem jeszcze na koń siądzie­
my, ale teraz nie czas...

Pan Maciej (zrywając się z krzesła). Masz 
słuszność dziecko, wstyd staremu, tamto prywata, 
nie czas myśleć o własnym smutku, kiedy na oj­
czyznę spada nowe nieszczęście, grom z nieba 
(chwyta się za głowę zamyślony, jakby przy­
pominając rzecz zasłyszaną). Co to pisał pan 
Cześnik? Grodno, rozbiór, podpisali posłowie, 
zdrajcy! Prusak zabiera Wielkopolskę. Czy to być 
może? 1 ziemia się nie wali, i my żyjemy jeszcze?

Wojtuś. Ale tatuś pisał w końcu, że ra­
zem z wojewodą Działyńskim pracuje dla ojczy­
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zny, że wróci tu może w licznej kompanii. Co to 
moź; znaczyć panie Macieju?

Pan Maciej. Alboż wiem, dziecko! (Chwy­
ta się za głowę). Biedna moja stara głowa nie 
rozumie wielu rzeczy. To tak od tej rany pod 
Częstochową (maca ręką po szramie) zaraz tu 
ciśnie, boli (siada na krześle, ociera pot z czo­
ła i mówi do siebie). Żeby tak Jasiek był, żeby 
wnuk, siedlibyśmy razem na koń i wygnali Pru­
saka (zdaje się słabnąć).

W.ojtuś (nalewa -wody na chustkę i kła­
dzie chustkę na głowie pana Macieja, potem 
mówi z czułością). Panie Macieju, Maciusiu, mój 
dobry Maciusiu, uspokójcie się, czyż ja i Ewunia 
nie jesteśmy wam także wnukami, czyście nas 
nie wypiastowali na rękach, a potem, gdy matka 
umarła, a tatuś po niej desperował, czyście mu 
nie mówili, że trzeba żyć dla Polski. Ja to do­
brze pamiętam.

Pan Maciej (chwyta w objęcia Wojtusia). 
Prawda, mówiłem, tak trzeba czynić, tak, służba 
dla ojczyzny pierwsza przed wszystkiem. Jak to 
ten biskup napisał (przypomina sobie, a Wojtuś 
podpowiada). „Aby cię tylko można kochać, 
wspierać, nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać “

Wojtuś. Tak, tak właśnie panie Macieju.
Pan Maciej. W nędzy! tę i ja już znosi­

łem, mociumdzieju, ale nie w hańbie, a mój Ja­
siek może obcym służy. Ale nie chcę już myśleć 
o tern. Dalej, Wojtusiu, trzeba tu zaprosić tego 
dworzanina, który list przywiózł, niech nam roz- 
powie skąd przybywa.

W.ojtuś (przerywając). Prawda, Ewunia 
mówiła, że on prawi cudeńka o wojnie, niech 
nas nauczy, gdzie śpieszyć mamy, gdzie...

SCENA V.

We drzwiach pokoju staje Ewunia, prowadząc 
za sobą dworzanina.

Ewunią (przy drzwiach). Przywiodłam wam 
tu tego imć pana posła, niech rozpowie wszyst­
ko, jako mnie rozpowiedział (kładzie palec na 
ustach) tylko sza! ani słowa o tern ciotuni. 
Zagadała się w czeladniej, a ja fru! pobiegłam 
w mig na podwórze i do stajni, ale teraz muszę 
wracać do lekcyi, bo Francuz naskarży (wybiega).

SCENA VI.
Pan Maciej, Wojtuś, dworzanin.

Wojtuś (do dworzanina). Proszę powie­
dzieć wszystko co wiecie, prawdaż to, że wojny 
spodziewać się mamy?

Dworzanin. A zaś widzę radzi ją ujrzeć 
jesteście, jako pomiarkować mogę z ferworu tej 
Oto panienki (wskazuje na drzwi, za któremi 
znikła Ewunia).

Wojtuś. Tó moja siostra (przedstawiając 
pana Macieja, który wciąż chłodzi głowę wodą) 

a to pan Maciej Zbroja, niegdyś konfederat bar­
ski, a teraz, w utęsknieniu za ojcem, opiekun 
najlepszy.

Dworzanin. Czołem przed takiemi zasłu­
gami. Widzę, że i mnie należy się zarekomendo­
wać waszmościom, Bartłomiej Werębek, dworza­
nin JW. wojewody Działyńskiego do usług.

Wojtuś. Proszę spocznijcie, panie Bartło­
mieju, bo pewnie zdrożeni jesteście, a radzibyśmy 
usłyszeć wszystko co wiecie.

Dworzanin. Wszystko? Azaliż i smutne 
wieści mam rzec waszeciom? Nie sprawiż to zbyt 
wielkiej alteracyi tobie, młodzieniaszku?

Wojtuś Najsmutniejsze, bo o ojczyźnie 
wyczytaliśmy już z listu ojca.

Pan Maciej (odrzuca z głowy mokrą szma­
tę). Mówcie, na Boga, panie, suponuję bowiem, 
że o pana Cześnika tu chodzi.

Dworzanin. Zgadliście, dlatego wołałem 
zamilczeć przed tamtą dzieweczką.

Wojtuś. O moim Ojcu wieści! Co mu się 
stało? powiedzcie choćby i najgorsze, abym mógł 
biedź na pomoc drogiego rodzica.

Dworzanin. Nie wskóracie nic, ale wypa­
da rzec prawdę, zwłaszcza, że jako widzę, męz- 
kie w tym pacholęciu serce.

Wojtuś (żywo). Mówcie, już mówcie!
Dworzanin. Ojciec wasz, wraz z JW. wo­

jewodą, panem moim, uwięziony przez Ingel- 
stroma w Warszawie.

Wojtuś. Uwięziony! a my się go tu spo­
dziewali i na jego powrót czynili przygotowania! 
(mówi do siebie) drogi ojciec, toż dziś jeszcze 
uczyłem się dla ciebie poezyi Krasickiego o tru­
ciznach i więzach, a teraz ty sam znosisz pęta 
dla ojczyzny.

Pan Maciej. I mnież to staremu danem 
jest doczekać takiej niedoli za towarzysza broni, 
za dobrodzieja całej naszej rodziny!

Wojtuś (do dworzanina). Powiedzcie, jest- 
że jaki sposób ocalenia mego drogiego ojca?

Dworzanin. Już ludzie nad tym sposobem 
myślą.

Pan Maciej i Wojtuś. Powiedzcie, supli- 
kujemy.

Dworzanin. Chętnie wszystko opowiem, 
jako że sam z Warszawy jadę.

Wojtuś. To i wy tam byliście, widzieliście 
mego ojca?

Dworzanin. Jako was widzę, bo pan Cze- 
śnik razem z panem wojewodą, w którego pocz­
cie się znajdowałem, bił nieprzyjaciół ojczyzny 
pod Dubienką.

Pan Maciej. Bił się beze mnie i ja nawet 
o tern nie wiedziałem!

Dworzanin. Także to tu późno dochodzą 
wieści?
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Pan Maciej. Któż je ma przynieść starco­
wi, swarliwej niewieście i dzieciom?

Dworzanin. Nie dziw mi, jeśli jak, widzę, 
że tu, jak na owej wojnie za Jana Kazimierza, 
rządzi pierzyna i dziecina.

Wojtuś (trochę urażony). Nie jestem już 
dzieckiem, w moim wieku Krzywousty wygrywał 
bitwy, a Warneńczyk sposobił się do walki za 
Krzyż.

Dworzanin. Piękne rządzą tobą sentymen- 
ta, kawalerze, nie będę więc nic ukrywał, tylko 
wprost przedłożę waszmościom, z czem tu przy­
jechałem. Wiecież aby, co postanowiono na sej­
mie Grodzieńskim.

Pan Maciej i Wojtuś (mówią razem z naj­
większym żalem). Wiemy, wiemy!

Dworzanin. Powstrzymajcie ten wykrzyk 
rozpaczy i ułagodźcie alteracyę serc waszych tą 
konsyderacyą, że sprawa ojczyzny nie jest jeszcze 
stracona, skoro znalazło się wielu cnotliwych 
obywateli, którzy poprzysięgli sobie pomścić 
hańbę grodzieńską i nie dopuścić do rozbioru.

Wojtuś. Cześć im, ale mów wasze dalej, 
bo ciekawość dech mi zapiera.

Dworzanin. Pan mój, JW. Franciszek Ksa­
wery Działyński i podobni jemu wierni Polacy, 
a między nimi wasz rodzic, zawiązali w wojsku 
sprzysiężenie na obronę ojczyzny.

Wojtuś (przerywając). Ale kiedy wojewo­
da uwięziony, to teraz wszystko przepadło!

Dworzanin. Wcale nie. Właśnie to uwię­
zienie tylu najzacniejszych współobywateli obu­
rzyło cały naród, a że na tę porę rządy zabor­
cze, to jest Prusy i Rosya, wydały rozkaz zwi­
nięcia wojska polskiego...

Pan Maciej. Co słyszę! Nie wolnoż sy­
nom bronić matki?

Dworzanin. Podzielam nad wszelką miarę 
słuszne oburzenie waszmości, podziela je wielu 
dobrze myślących żołnierzy, ci sobie broni ode­
brać nie pozwolą. Generał Madaliński, Wielkopo­
lanin otrzymał takiż ordynans rozbrojenia swojej 
dywizyi. Czy sądzicie waszmościowie, że był po­
wolny rozkazaniu?

Wojtuś. Nie, jestem pewny, nie byłby pra­
wym synem Polski.

Dworzanin. Otóż to, w sedno utrafiłeś 
młodzieniaszku. Z tą właśnie wieścią przybywam 
do was. Generał Madaliński, który konsystował 
na Podlasiu, cofa się ze swoją dywizyą ku Wiel- 
kopolsce, czyniąc w całem Mazowszu wstręty 
wrogowi. Idzie do przesławnej stolicy Piastów, 
do Krakowa. Trzeba zabezpieczyć jego pochód 
od Prusaków, trzeba mu śpieszyć z pomocą. Łą­
czą się z nim pó drodze wszyscy wierni synowie 
Ojczyzny na Obronę rozszarpanej matki. Kto 

prawdziwy szlachcic, siada na koń i wzywa za 
sobą lud kmiecy do walki z nieprzyjacielem- 
(Zwracając się do Macieja) Waszmość stary je­
steś, ale masz pewnie syna, on pod obec­
ność pana Cześnika niech poruszy lud w obro­
nie swego pana i ojczyzny, ratując Polskę, ra­
tujecie i jej obrońców z więzienia).

Wojtuś (wskazuje na Macieja, który ocie­
ra łzy). Patrz waszmość, jak boleśnie zraniłeś 
starego mego przyjaciela. Jedyny jego wnuk 
zginął!

Pan Maciej (przezwyciężając wzruszenie). 
Nic to, nie czas na prywatę, mów wasze, boli 
własna rana, ale stokroć ciężej słyszeć o pohań­
bieniu imienia polskiego. Wiedz waść, że choć 
stary, dosiędę jeszcze konia...

Wojtuś. I sprawisz szyk, Maciusiu, pra­
wda? Wszyscy parobcy z Zagają staną ze mną 
pod tą chorogwią z Orłem Białym (chwyta ze 
ściany chorągiew i mówi z dumą). Dziadzio 
ocalił sztandar pod Wiedniem, a teraz ja bronić 
go będę do ostatniego tchu.

SCENA VII.

Ciż i Ewunia, która usłyszawszy słowa Wojtu­
sia podbiega do brata.

Ewunia. Nietylko parobcy, Wojtusiu, cze- 
mużby dziewczęta nie miały bronić Ojczyzny 
(zdejmuje ze ściany szablę i staje obok brata.

Dworzanin. Zacny ród. Jeśli z takim ani­
muszem wszyscy stawać będą pod chorągwie, to 
nasza wygrana (do pana Macieja). Czas mi w dro­
gę uwiadomić inne dwory (podchodzi do okna). 
Pacholík, jak widzę, przyprowadził już konie, za­
tem żegnam waszmościów i tę oto białogłowę 
w rycerskim rynsztunku, a powtarzam, co przy­
kazano mi mówić wszędzie, że...

Wojtuś. Słuchamy bacznie poleceń wasz­
mości.

Dworzanin. Krótkie one, jak należy woj­
skowej komendzie: sposobić ludzi, broń, konie, 
żywność, i czekać na rozkazy naczelnika.

Pan Maciej. Naczelnika! Któż on, mów 
waszeć.

Dworzanin. Bohater w walce za wolność, 
wprzód Ameryki, a teraz ojczystej ziemi, Tadeusz 
Kościuszko. (Wychodzi, zasłona spada).

(</. c. n.)
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ZE ŚWIATA.
Pomnik Staszyca w Kielcach. W niedzielę 

d. 2 b. m. Kielce obchodziły uroczyście odsło­
nięcie pierwszego pomnika jednego z najzasłu- 
żeńszych mężów polskich — uczonego reforma­
tora społecznego; dobroczyńcy — Stanisława 
Staszyca (1755—1876 r.), o którym nieraz pi­
saliśmy w „Wieczorach”.

Pomnik ten stanął w głównej alei ogrodu 
miejskiego. Na obelisku, na którym stoi bron- 
zowe popiersie, widnieje napis:

STANISŁAWOWI STASZYCOWI 
MIŁOŚNIKOWI ZIEMI OJCZYSTEJ 

RODACY.
Na cokole wyryto słowa Staszyca:

«PAŚĆ MOŻE I NARÓD WIELKI 
ZGINĄĆ TYLKO NIKCZEMNY».

Wąż morski. Co jakiś czas ukazuje się 
w pismach wiadomość, że załoga któregoś okrę­
tu czy statku widziała na morzu węża morskie­
go. Był czas, że wiadomości takie uważano za 
zmyślone, ale w miarę tego, jak liczba tych 
świedectw istnienia tak zwanego węża morskie­
go zwiększała się, zaczęto poważnie badać ich 
V-iarogodnośc i uczeni doszli do przekonania, 
że bardzo możliwe, iż wąż morski naprawdę 
żyje w głębi oceanów.

Według zapisanych w dziennikach okrę­
towych spostrzeżeń, wąż morski jest zwierzę­
ciem, mającem 80 metrów długości. Szerokość 
tułowia wynosi przeszło 7 metrów. Łeb ma 3 
metry długości i 2 metry szerokości. Ogon do­
chodzi do 40 metrów. Odpowiedniej wielkości 
są płetwy: przednia ich para mierzy 5 metrów 
długości. Uczeni sądzą, że wąż morski posiada 
postać . nie olbrzymiej ryby albo węża, lecz 
wielkiej foki. Przychylają się do tej opinii 
świadectwa starych marynarzy, którzy twier­
dzą, że potwór posiada potężne wąsy i grzywę 
zupełnie jak lew morski.

Węża morskiego najczęściej widywano 
w oceanie Atlantyckim. Dla odychania wąż 
wznosi łeb na długiej szyi ponad powierzchnię 
wody. Tern można wytlomaczyć, iż marynarze 
opisują najczęściej tę część ciała, podobną raz 
do łba węgorza, to wreszcie do foki. Beszta 
ciała, jak tułów lub ogon, schowana pod wodą 
—- widziano tu i owdzie tylko po kawałku. Po- 
długowaty grzbiet odznacza się w każdym ra­
zie na powierzchni wody, to też powstało po­
wszechne mniemanie, że potwór jest wężem.

W dzisiejszym numerze „Wieczorów“ po- 
dajemy rysunki węża morskiego w tej postaci, 
jak go widziano w ostatnich czasach.

Dobrze i porządnie ułożone zbiory przyrodni­
cze przedstawiają znaczną wartość. W Anglii 
naprzykład za kompletny zbiór jaj wszystkich 
gatunków ptaków krajowych, płacą po 200 fun­
tów t. j. około 2000 rb. Chłopcy zamiłowani 
w przyrodzie mogliby czas wakacyjny poświę­
cać na układanie tego rodzaju zbiorów, które 
do nas sprowadza się z Niemiec.

Dzisiejsza skrzynka przyniosła mi o wiele więcej 
listów, niż kilka ostatnich. Snąć rzesza moja kochana 
wraca do pracy, a rozłączona z rodziną zatęskniła do 
wszystkich, których kocha, więc i do starego ptaka- 
A ptak tak chętnie rozpostarłby skrzydła nad całą młodzie­
żą polską, zgromadzoną po miastach, żeby ją ustrzedz 
od wypadku, o który łatwo, niestety!

Małoż szesnastoletnich wyrostków pada od kuli 
Gdyby przynajmniej ginęli w obronie najdroższych praw 
człowieka, lżej byłoby opłakać ich śmierć, ale strach 
powiedzieć, giną często dzieci jako ofiary bezmyśl­
nych rozbojów! Na toż rodzice strzegli ich i ko­
chali, na toż marzyli, że doczekają lepszej dla Oj­
czyzny służby, że będą chlubą Polski a podporą sta­
rych ich lat, aby dziś płakać nad marnie straconymi! Toż 
nic dziś marnieć nie powinno, żaden odruch dzielnego 
serca, bo zaprawdę nigdy ojczyzna nie potrzebowała 
więcej ratunku, jak w tej porze niezliczonych strat. Do 
pracy więc młodzieży polska! do sumiennej zbożnej pra­
cy nad uszlachetnieniem serca, nad nauką, aby zapaliwszy 
kaganek światła u ogniska wiedzy, nieść go potem bra­
ciom i rozjaśniać nim ciemności chat, ciemności przy- 
duszonych nędzą umysłów. Hasłem waszym młodzieży 
polska usunąć widmo tej nędzy z naszych miast i wsi, 
a nie usuniecie jej bez oświaty i pracy. Do pracy więc!

Do pracy Alpejska szarotko. Dawno nie miałam 
równie miłego listu jak twój, nie znalazłam w nim ża­
dnych błędów, a z każdego słowa widnieją chęci dosko­
nalenia się, które tak pragnę budzić w naszem gronie. 
Masz słuszność mówiąc, że czytanie samych tylko po­
wieści jest szkodliwe dla umysłu i rozleniwia go. Zga­
dzam się także z tern co piszesz o powołaniu ochra- 
niarki, jest ono nad wszelki wyraz chlubne i pożyteczne, 
bo ochrona od fundamentów przebudowuje gmach 
społeczny, dając im trwałe, na miłości Boga i ojczyzny, 
ugruntowane podstawy.

Spełniłam waszą prośbę Dadzibożki kochane. Mam 
nadzieję, że odebrałyście już książkę z własnoręcznym 
dopiskiem starego ptaka, który wdzięczen jest wam bar­
dzo za słowa zachęty do pracy. Dotrzymajcie obietnicy 
i przyjdźcie do Jaskółki, ona tak pragnie poznać swoje 
drogie prządki.

Moja milutka kochana Stara pliszko! jestem pe­
wna, że wszystko co wyrysujesz będzie mi się podobało, 
gdyż ja także zachwycam się Chełmońskim, co do zda­
nia twego o Rembrancie, to jednak radzę ci zaczekać 
z ostatecznym wyrokiem, póki nie zobaczysz jego ory­
ginalnych obrazów w jakiej galeryi np. Dreźnie. Repre- 
dukcye tych arcydzieł, zwłaszcza w pismach ilustrowa­
nych, nie dają w nich należytego pojęcia i dlatego znie­
chęciły kochaną Szarą pliszkę do wielkiego mistrza.

Nie wiem Mazowszanko czy moja odpowiedź za­
stania cię jeszcze na wsi, a chciałabym, żebyś ode mnie 
uściskała swego ucznia za to, że pragnął naśladować 
dobre przykłady i przebaczył niegrzecznej siostrzyczce. 
Opis tej rozmowy zajął mnie bardzo, takie rozmowy 
z dziećmi ludu to dobra siejba do duszy Mazowszanko. 
Szczęść Boże każdej siejbie poczciwej!
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Dziękuję Sikorko, że odezwałaś się do mnie, 
a szczebiocesz milutko i szczerze, co niezmiernie ce­
nię. Nie chcę abyś mnit nazywała Panią, bo to brzmi 
obco, kiedy nikt z młodzieży polskiej nie jest dla mnie 
obojętny, tembardziej zaś droga gromadka z «Wieczorów».

Ułan Polski odezwał się po długiem milczeniu. 
Czemu Ułanie nie piszesz mi jak zamierzasz pracować 
dla ojczyzny i czy trafiła ci do przekonania moja rada 
ćwiczenia się w prawidłach polskiej gramatyki, ażeby pi­
sać bez błędów. Bo widzisz uczuć naszych powinniśmy 
dowodzić czynami i nie rozpraszać ich na pierwsze le­
psze sentymenta. Tyle lat niewolno nam było wyzna­
wać głośno miłości naszej dla Polski, że teraz z tern 
większem oddaniem służyć powinniśmy matce, jak na 
dobrych synów przystoi, służyć pracą nie słowem.

Bardzo ciekawy twój list Zagłobo z nad Donu. 
daj Boże, abyś wytrwał w uczuciach swoich dla ojczy­
zny a jestem pewna staniesz się jej chlubą, choćbyś ni­
gdy wierszy nie składał. Opis Woroneża zajął mnie, bo 
umiałeś barwnie i serdecznie przedstawić życie kolonii 
polskiej, skazanej na tęsknotę za krajem. Jakże chętnie 
pofrunęłabym w te dalekie strony, żeby poznać szano­
wnego waszego proboszcza i kościółek, o którym pi­
szesz, że jest jedynem miejscem zebrań dla Polaków- 
Niechże oddaleni bracia odczują naszą, tu w Królestwie! 
z niemi wspólność, a ty Zagłobo bądź i nadal pośredni­
kiem między gronem młodzieży z Wieczorów a niezna­
nymi im, choć tak bliskimi braćmi z Woroneża.

Wspominasz Nowa Kalino Gołąbkę pocztową, któ­
ra pisywała listy w «Wieczorach», jak teraz je pisze Ja­
skółka i pytasz czy siostrą mi ona była? Nie nosiła te 
go co ja nazwiska ale łączyło nas z sobą uczucie przy­
wiązania dla młodzieży polskiej, z czcią też zawsze wspo­
minam jej imię. I ja uściśnienia ci przesyłam, kochany 
Paziku, żałując bardzo, że nie mogłam widzieć cię 
w teatrze.

Dobrze zapowiada się konkurs na roboty bo i Ryb­
ka z nad Newy, sławna pracownica, weźmie w nim udział. 
Oj tak, tak dziewczęta kochane! niech się zwijają igieł­
ki, niech dużo koszulek, sukienek i fartuszków zbierze 
redakcya «Wieczorów», żeby było czem obdarzyć biedne 
dzieciaki, a strach pomyśleć ile ich będzie tej zimy, kie­
dy niejedna fabryka stanęła i wielu rzemieślników na­
rzeka na brak roboty.

Irence odpowiadam na jej kartę, tak bardzo smu­
tną, że aż trudno uwierzyć, aby podobne okropności 
zdarzać się mogły. Napisz obszerniej i dokładniej o wszyst- 
kiem co dotyczy twego losu, o jakżeby mu ulżyć 
chciała!

Jaskółka.
—<4——

21 — 1733

22-1699 
27—1605 
29 -1669

Stanisław Leszczyński powtórnie kró­
lem obrany.
Kamieniec Podoi, odzyskany.
Zwycięstwo pod Kircholmem.
Koronacya Michała Korybuta Wiśnio- 
wieckiego.

Ż A li C I K I.

Pewien bandyta, który umknął z więzie­
nia, był poprzednio odfotografowany w sześciu 
rozmaitych pozach. Natychmiast rozesłano fo­
tografie te do różnych mniejszych miasteczek. 
Naczelnik policyi jednego z miasteczek tele­
grafuj e n i ebawawem :

Fotografie sześciu zbiegłych aresztantów 
otrzymałem i pięciu z nich już złapałem, na 
szóstego mam oko.

 

TBEŚĆ:

Wiekopomna rocznica (z ryc.), przez Z. B.—Aulus 
Marcus, powieść, przez Teresę Jadwigę.—0 nieceniu ognia 
i oświetleniu, przez Wł. Umińskiego. — Sądy pretorskie 
w Rzymie (ryc.).—Wojtuś i Ewunia, obrazek dramatyczny 
w dwóch odsłonach. — Ze świata (z ryco. — Skrzynka do 
listów. — Kalendarzyk historyczny. Dodatek: Chronologia 
Królów Polskich.—Feniks i dywan czarodziejski—Szczęśli­
wy człowiek (wiersz), przez Świerszcza.—Jagienka, powieść, 
przez A. Zielińską. — Zadania i łamigłówki.

Zakład Naukowy Męski

KAROLA SZULCA
w Warszawie,

ul. Św. Barbary Nr. 1O.
Przyjmuje chłopców 7-mi o letnich bez 

umiejętności czytania i pisania i przysposabia 
ich do gimn. filolog., szkół realnych i komer­
cyjnych. Lekcje rozpoczynają się 5 września. 
Przy szkole znajduje się pensy on at. 

KalenâarzçX Historpcznp-

7 — 1764 Stanisław August Poniatowski obrany 
królem.

22—1683 Zwycięstwo Sobieskiego pod Wiedniem,
15—1779 Zgon Kazimierza Pułaskiego w Ame­

ryce.
20—1339 Zwycięstwo nad Krzyżakami pod Płow- 

cami.

7-kiasowy Zaklad Naukowy Żeński 
z klasą wstępną i pensyonatem

STRNlSàRWY KESNEROWNY 

Marszałkowska Nr. 60.
Zapis codziennie od 10-r< j do 6-tc.j, egzaminy od 1-ego, 

lekcyc 5 września.
Lokal nowy, obszerny. Warunki przystępne.

  

Frenumerata „‘Wieczorów ZRoddziiariswłi? -w-ynosi :
W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. 1. pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 

kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedynczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.
OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

 Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska. 
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